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Kronika krajowa.
— Niedawno roztrząsano na posiedze­

niu Rady miejskiej sprawę założenia gimna­
zjum żeńskiego we Lwowie, chociaż już 
dawno mniemano, że sprawa ta jest zupeł­
nie załatwioną, a powzięta uchwała w życie 
wprowadzoną. Jednakowoż, jak się okazało, 
nie rychło będziemy mieli wyższy zakład 
naukowy żeński, gdyż wielu z radnych 
sprzeciwia się temu i to bardzo słusznie. 

^Odezwały się poważne głosy pro i contra, 
iecz każdy przyznać musi, że założenie ta­
kiej szkoły nie jest na czasie w obee wiel­
kiej ilości szkół innych żeńskich, w obee 
szczupłych funduszów miasta i opłakanych 
Stosunków średniego i niższego stanu lu­
dności. Jeżeli młodzież po ukończeniu gi- 
Innazjum i akademii nie może dobić się sta­
nowiska, nie znachodzi stosownego umie­
szczenia i latami bezpłatnie praktykuje, to 
cóż dopiero mówić o kobietach, które koń­
czą seminarjum nauczycielskie, zakład nie- 
dający wyższego wykształcenia, jak niższe 
gimnazjum? O ile zaś większe pretensje 
btędą miały te, które ukończą projektowane 
gimnazjum, czyli innemi słowy mówiąc 
przestaną być kobietami tej sfery, do której 
należą ? Nastąpi hyperprodukcja wykształco­
nych, a ani kraj ani państwo nie zdoła tych 
nowonabytych sił rozmieścić i zużytkować. 
Bardzo to ładnie, że przestaniemy płeć pię­
kną nazywać „gąskami", jak tego autor 
„Pogadanek" się spodziewa, ale zważmy 
skutki oświaty fałszywie pojętej. Cywiliza­
cją zmienia obyczaje; kobiety z niższych 
sfer, uległszy temu wpływowi nie będą u-

miały pogodzić się z położeniem wytworzo- 
nem stosunkami materjalnymi, uczują się 
w nieswojej atmosferze, zapragną czegoś 
lepszego, wyższego, do czego będą miały 
zupełne prawa; to też powstanie uczony 
proletarjat, niezadowolony z losu, żyjący nad 
stan i możność. Dzisiaj mamy już dość ta­
kich kobiet, które pochodzą z rodziców bar­
dzo ubogich, a są wykształcone. Postawmy 
się w ich położeniu. Za wyrobnika lub rze­
mieślnika nie pójdzie, urzędnik dla wzglę­
dów finansowych i innych również się o 
nią nie pokusi, posad na nauczycielki nie 
ma wiele, przy telegrafach i pocztach prze­
pełnienie; jest więc skazaną na wieczną- 
niedolę, którą boleśnie odczuwa.

W ogóle projektowane gimnazjum jest 
wcale niepotrzebne, a przeznaczone nań 
fundusze należałoby inaczej zużytkować. 
Nie jesteśmy przeciwnikami pomnażania 
szkół, lecz w tym wypadku stanowczo się 
temu sprzeciwiamy mając na względzie in­
teres warstw średnich i niższych, które są 
narażone na utratę kobiety, pojmującej nale­
życie swe zadanie w rodzinnem kole.

= W przeszłą niedziele, odbył się znowu 
na Wysokim Zamku festyn akademicki. Naj­
ciekawsze na nim było to, że... deszcz nie 
padał... W nadchodzącą zaś niedzielę ma się 
odbyć festyn artystyczny, a raczej aktorski, 
z programem tak bogatym, że nawet użyto 
do pomocy „aforyzmów osób zajmujących zna­
komite stanowisko w społeczeństwie...'*  Przy­
najmniej tedy raz się dowiemy, ile Lwów 
posiada osób ze „znakomitem stanowiskiem", i co 
właściwie robić trzeba, żeby zdobyć „znako­
mite stanowisko*  na festynie?... To jednak 
jest pewne, że u nas „znakomitości*  nie brak, 
chociaż się nic znakomitego nie robi, oprócz 
znakomitych głupstw, w które, z przeprosze­

niem świetnych komitetów, obfitują wszelkie 
festyny... Żebranina ta na cele, mniej, lub 
więcej szlachetne, zaczyna się po prostu przera­
dzać w jakieś idjotyczne błaznowanie i kpiny z 
dobrego smaku, z sensu, z pobłażliwości i de­
likatności dobrze wychowanych ludzi... Utinam 
falsus sim vates — ale zdaje nam się, że 
niezadługo po „aforyzmach osób zajmujących 
znakomite stanowisko w społeczeństwie*  
na festynie jakim, jako magnes figurować bę­
dzie włóczący się obecnie po ulicach warjat 
Przybylski w butach wysmarowanych miodem... 
Durny Jaś już się tego doczekał... To są 
także „znakomitości lwowskie..."

= Dowiadujemy się, że wkrótce przyby­
wa do Lwowa zany prestidigitator p. Sie­
dlecki, który dawać będzie przedstawienia w 
teatrze Skarbków S-im.

= Dr. Biesiadecki, chorobą złożony przez 
dłuższy czas, już przyszedł do zdrowia.

= Donoszą nam, iż wątpliwem jest, aby 
zjazd literacki mógł się odbyć w tym roku 
we Lwowie, gdyż znajduje w sferach literac­
kich mnóstwo niechętnych.

= Nowe pismo humorystyczne, illustro­
wane, ma powstać wkrótce we Lwowie. Czy 
na długo — czas pokaźe.

= Zastępca Marszałka p. Oktaw Pie- 
truski powrócił z dłuższego urlopu do Lwowa.

= Książe Jabłonowski, kurator fanda- 
cji Skarbkowskiej, wraca z Wiednia w końcu 
tego miesiąca.

= W sferach dobrze poinformowanych 
utrzymują, że po pann Kovessie dyrektorem 
fundacj iskarbkcwskiej, stara się zostać p. 
Łopuszański.

=Nie wiemy, czem się to dzieje, ale w Ga- 
licyi jest, jak uznano więcej daleko więcej 
warjatów, aniżeli gdzieindziej. Lwów ma także 
kilku na swoim wikcie... W Galicji jest ich wielu, 
a Lwów pod tym względem szczególnie ob­
fituje. Któż nie zna Jasia lub Przybylskiego? 
Pierwszy, to istota nawskróś głupia, choć nic



taka, jak go mieć chcialo Różowe Do 
mino. Drugi, to człowiek godny polito­
wania. Włąda on biegle jenykicm włoskim, 
francuskim i niemieckim, a po polsku 
wyraża się wcale poprawnie. Utrzymują nie­
którzy, że Przybylski nie jest warjatem, a 
udaje go dlatego, aby żyć „wygodnie,*  I rze­
czywiście ten człowiek żyje lepiej, jak nie­
jeden auskultant sądowy, bo nikt mu jałmu­
żny nie odmawia. Zwykłemu żebrakowi daje 
się centa, a Przybylskiemu nie mniej, jak pięć 
lub dziesiątaka. W wyzłoconych butach, z 
kwiatkami na plecach, z naróźowanymi po­
liczkami wychodzi ten facet codzień zrana 
o ósmej godzinie na miasto i odbywa wę­
drówkę po katolickich sklepach. Do żydów 
nie chodzi, bo jest z „zasady antisemita." 
Uzbierawszy dostateczną ilość monet, udaje 
się do katedry na mszę, klęka obok jakiej 
baby i naśladuje komicznie jej westchnienia 
i spojrzenia, pełne nabożeństwa i tkliwości 
dla wizerunków da Ukrzyżowanego. Bije 
się w pierś, jak młotem, wzdycha głośno i przez 
całą mszę klęczy. Pas du pain, pas de 
1’argent, pas du tabac — to zwykły jego fra­
zes powtarzany każdemu, co się w niego 
wpatrzy. A jeśli kto zapuści się z nim w 
rozmowę dłuższą, to go nie ominie interpela­
cja: „Vonlez vous peut etre, que je vous don- 
ne de legons de la langue frangaise."

Przemyśl posiada również podobne in­
dywiduum, a jest niem panna Klara, która 
zawsze chodzi w kaloszach, jeden kapelusz 
na głowie, a drugi trzyma w ręce. Warko­
cze swe stroi zazwyczaj w naleśniki lub pą­
czki, które często po domach dostaje.

= W tych dniach poruszał się ulicą 
Pańską „orszak" pogrzebowy, złożony z ka­
rawanu i jednego człowieka, który z tylu 
zwolna kroczył. Był to pogrzeb jednego z 
członków towarzystwa św. Józefa z Aryma- 
tei. Świec, krzyża, kapłana nie było wcale. 
Był to widok przykry, bo niepraktykowany 
dotąd wcale. Zazwyczaj zajmuje się pomie- 
nione Towarzystwo grzebaniem swych człon­
ków „po chrześcijańsku" — a czy w tym 
wypadku spełniło swój obowiązek tak jak 
statut nakazuje? Podnosimy ten glos w imie­
niu ludzi, nie mających nikogo na świecie a 
należących do korporacji z celami humanitar­
nymi. ___________

WDOWA.
POWIEŚĆ

OKTAWIUSZA pEUILLET^A.
' (Przekład z francuskiego).

III.
(Ciąg dalszy patrz Nr. 16ty).

Pan de Fremeuse przyglądał się jej 
rozrzewnionym wzrokiem. Wśród pomie­
szania swego i rodzącej się sympatji czuł 
wielkie zakłopotanie; jeszcze nie spełnił 
w zupełności swego poselstwa, zaledwie 
część jego łatwiejszą do wykonania, a jak 
tu oświadczyć tej zapłakanej wdowie to, co 
jeszcze do wypowiedzenia pozostało ? Gdy­
by ta kobieta, — tak niegdyś kochana, 

hojnie obdarzona, — była mu w tej chwi­
li dała poznać choć cień lekkomyślności 
lub obojętności dla pamięci męża, oświad­
czyłby jej z pewnością z zadowoleniem, ja­
ko karę, ostatnią wolę Roberta. Lecz wo­
bec tego wybuchu boleści, wobec tej szcze­
rej żałoby i święcie przechowanej pamięci, 
jakże mógł jej powtórzyć żądanie, które 
chociażby przedstawione w jak najbardziej 
ułagodzonej formie, musiało zawsze wydać 
się jej niezasłużoną zniewagą? Czyż, po­
stąpiwszy tak, nie przyczyniłby się raczej 
do zgaszenia na wieki owych uczuć, które 
właśnie mąż jej tak gorąco pragnął uwie­
cznić.

Po krótkiem zastanowieniu Maurycy zde­
cydował z wszelkiemi pozorami słuszności 
iż rozsądniej i przyzwoiciej postąpi, odkła­
dając na później spełnienie najdelikatniej­
szej częś i swego poselstwa, i pozwalając 
pani de la Pave odetchnąć nieco.

Gdy ujrzał, iż się cokolwiek uspokoiła, 
wstał i pożegnał się z nią z uszanowaniem.

— Dziękuję panu, — rzekła krótko, 
podając mu rękę. — Wrócisz pan jeszcze, 
wszak prawda?

Maurycy wyszedł.

IV.
Wrócił z zasępionem czołem do rodzin­

nego małego pałacyku z dwiema spicza- 
stemi wieżyczkami, który w okolicy nazwano 
Opactwem; zastał matkę, siedzącą pod lipą 
w ogrodzie i pracującą na drutach z gorą­
czkowym pospiechem.

I cóż? — rzekła, ujrzawszy go zale­
dwie, — i cóż.,. wyglądasz posępnie.

— Jestem też posępnie usposobiony, 
matko. Miałem nadzieję, iż za jednym ra­
zem zrzucę brzemie, ciążące mi od tak 
dawna na umyśle, a prawie je całe przyno­
szę napowrót.

Opowiedział jej, dla jakich powodów 
wstrzymał się z wypowiedzeniem całego po­
wierzonego sobie zlecenia. Nie potrzeba do­
dawać, iż powody te uznane zosłały przez 
panią de Fremeuse za zupełnie słuczne.

— Widzisz, moje dziecko, — rzekła, — 
jak dłużej się będziesz nad tern wszystkiem 
zastanawiał, przekonasz się,, że się dręczysz 
przesadzonemi skrupułami sumienia. Chcesz 
byśmy w tej mierze zasięgnęli rady nasze­
go proboszcza, który jest bardzo światłym i 
zacnym człowiekiem?

I — Droga matko, — rzekł Maurycy, 
nie mogąc powstrzymać uśmiechu, — nie 
potrzebuję radzić się proboszcza. Jeżel, 
mogłem się wahać, co do wyboru stoso­
wnej chwili dla spełnienia poselstwa, nie mam 
najmniejszej wątpliwości co do konieezno- 
eci wykonania mego obowiąku, który mi 
się wydaje jasnym, jak dzień... byłabyś 
sama w rozpaczy, gdybym go nie spełnił, 
wyrzucałabyś to sobie i dręczyłabyś sję tem 
przez całe życie... nawet, widząc mnie 
szeżęśliwym posiadaczem pięknej Marji i 
dółtora tysiąca hektarów, otaczających ją.

Pani de Fremeuse, widząc, iż została 
odgadniętą, podskoczyła ze zdziwienia i spoj­
rzała na syna zmieszanym wzrokiem. Naraz 
zebrawszy się na odwagę, rzekła:

— A więc tak! nie taję, było to mojem 
marzeniem! Czyż mogłam przewidzieć po­
śmiertne fantazje tego biednego Roberta... 
Zwierzyłam się nawet z mojemi zamiarami 
przed poczciwym naszym proboszczem... i 
uznał iż są zupełnie właściwe i możebne 
do uskutecznienia.

— Tak to, matko, — rzekł młodzieniec 
śmiejąc się, — kazałaś mi się radzić pro­
boszcza, a miałaś go już w kieszeni!... to 
nie dobrze... Ale, gdyby nawet wola Ro­
berta nie postawiła niezwalczonej zapory 
dla spełnienia twych marzeń, jakże, biedna 
mateczko, mogłaś przypuszczać, że jestem 
partją, odpowiednią dla pani de la Pave? 
Ona ma prz?szło trzykroć sto tysięcy franków 
dochodu, a my zaledwie dwadzieścia pięć 
lub trzydzieści tysięcy!

— Trzydzieści dwa, mój synu. A po­
wiem ci, że, gdy idzie o małżeństwo, męż­
czyzna mający trzydzieści tysięcy franków 
dochodu, piękne nazwisko, przystojną postać 
i zaszczytną karjerę przed sobą, może się­
gać bardzo wysoko... Życzę ci, mój drogi 
całem s> rcem, — dodała z pewną goryczą,
— byś drugi raz znalazł podobną sposo­
bność... i podobną kobietę! Gdyż to Veuus !

— „Taime mieux ma mćre, oh gue\“
— odparł wesoło młodzieniec, powtarzając 
zwrotkę znanej piosenki i całując białe wło­
sy staruszki.

— Mój Boże, jaki to z ciebie dudek,
— rzekła, oddając mu serdecznego całusa.

A gdy pani de Fremeuse badała syra 
o wrażenie jakie wyniósł po pierwszem wi­
dzeniu pani de la Pava, pani de Combaleu 
była nie mniej ciekawą dowiedzi- ć się o wra­
żeniach swej siostrzenicy. Miała i ona swo­
je powody śledzenia bacznie stosunków Mau­
rycego z młodą wdową. Pani de Combaleu 
była wysoką, chudą, trędowatą osobą z orlimi 
i brwiami tak czarnemi i gęstemi, iż wyda­
wały się przyprawianemi. Tyle jej pozosta­
ło ze słynnej kiedyś piękności, którą, jak u- 
trzymywano, kilku z współecznych jej męż­
czyzn miało sposobność uwielbibiać z bliska 
Z wiekiem stała się wielce surowa i całe swe 
przywiązanie zwróciła na jednakże - syna, któ­
rego bardzo psuła, i który w zamian stał się 
dla niej przedmiotem bezustannej troski. 
Syn ten, Gerard de Combaleu, był w owe 
czasy dorodnym dwudziesto-siedmioletnim 
młodzieńcem, wcale nie złym chłopcem, we­
sołym towarzyszem, lecz przedewszystkiem 
hulaką. Matka, chcąc go wyciągnąć z bul­
warów, z za kulis i z restauracji, pragnę­
ła go gwałtownie ożenić, niegdyś nawet 
przez jakiś czas myślała o wyswataniu go 
z Marją d’Epinoy, której była opiekunką. 
Lecz posag Marji, znacznie mniejszy od 
majątku Gerarda, wydał się jej stanowczą 
przeszkodą dla zawarcia tego związku. Dzi­
siaj postać rzeczy się zmieniła. Marja, spad­
kobierczyni pana de la Pave, stała się świe-
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tną partją dla Gerarda, i młodzieniec, dys­
kretnie wybadany w tym przedmiocie, dał 
poznać, iż został olśniony milionami swej 
pięknej kuzynki, któreby mu pozwoliły na 
wielką skalę uczynić zadosyć swym upodo­
baniom sportsmana. Jednem słowem od 
dnia śmierci Roberta przyprowadzenie do 
skutku tego małżeństwa stało wciąż na my­
śli pani de Combaleu, i łatwo pojąć, z ja­
ką zazdrością i obawą strzegła zwierzyńca 
w którym sama wyłącznie zapolować cheia- 
ła. Choć nie miała równie orlego wzroku, 
jak nosa, przeczuła jednak rywalizację pan*  
de Fremeuse i zauważyła, jak starannie sta­
ra hrabina w rozmowach z panią de la Pa- 
ve wymieniała i podnosiła szczególne zale­
ty swego syna, przypomniała przyjaźń, jaka 
go lączjła z Robertem, usiłując powoli pod­
sunąć go, jako prawdopodobnego następcę 
przyjaciela. Nie niepokoiła się bardzo tem 
wspózawodnictwem, wiedząc oddawna, ja- ' 
ką nienawiścią siostrzenica jej pała dla pa­
na de Fremeuse, i troskliwie podsycając tako­
wą. Swoją drogą ukazanie się na scenie sa­
mego komendanta zaniepokoiło ją nieco.

Dowiedziawszy się, iż Maurycy opu­
ścił pałac, udała się natychmiast do pani 
de la Pave i zastała ją jeszcze we łzach; 
popłakały czas jakiś razem, poczem pani de 
Comaleu, chcąc je rozerwać, zapytała się, 
jak znalazła p. de Frćmeuse.

— Nie wiem, ciociu,—odrzekła młoda 
kobieta,—zaledwie go widziałam... pojmiesz, 
iż o czem innem wysiałam, niż o przyglą­
daniu mu się.

— Lecz, duszo moja, czy podobny do 
swej fotografii?

— Naturalnie,—odparła p. de la Pave
— Musi mieć,—mówiła dalej de Com­

baleu, — wzrok nadzwyczaj . fałszywy, jak 
wszyscy hypokryei?

— Naturalnie,—powtórzyła młoda ko­
bieta z roztargnieniem. Powąchała silnie 
swój flakonik soli, poczem powstała i, wzią­
wszy hebanową szkatułkę, rzekła: —Spróbu­
ję usnąć na chwilę, głowa mnie boli! — 
Przeszła przez salon z właściwym sobie 
wdziękiem, z głową nieco wzniesioną i po­
chyloną w tył.

Pani de Combaleu tym razem nie do­
wiedziała się nie więcej.

V.
Upłynęło od tej pory dni kilka; Mau­

rycy zrozumiał, iź nie może dłużej zwle­
kać z oddaniem powtórnej wizyty wdowie 
Roberta. Lecz, im więcej nad tem rozmy­
ślał, tem bardziej żałował, że za pierwszem 
spotkaniem nie spełnił całkowitego swojego 
poselstwa; rozpoczęcie teraz na nowo i na 
chłodno tego zadania wydawało mu się da­
leko trudniejszem.

W tem kłopotliwem położeniu przyszła 
mu myśl szczęśliwa, ezyby nie mógł zdać 
na kogo innego trudu — zastąpienia go w 
spełnieniu poselstwa u pani de la Pave. 
Tym kim innym mógł być proboszcz, ksiądz 
Desmourtreux, ten sam, którego miał się 

radzić według życzenia matki. Był on dy­
rektorem sumienia pani de la Pave i, jako 
taki, zdawał się być specjalnie przeznaczo­
nym do zawiadomienia swej penitentki z 
konieczną w podobnym wypadku dyskrecją 
i powagą o ostatniej woli jej męża. To na­
wet wchodziło w zakres jego atrybucji i 
obowiązków duchownych. Podczas poprze­
dnich swych odwiedzin u matki Maurycy 
widział niejednokrotnie proboszcza Desmour 
treux; był to ksiądz dystyngowany, lecz 
nie ambitny: z własnego upodobania zesta­
rzał się na wiejskiem probostwie, gdzie 
zajmował się studjowaniem starożytności 
miejscowych, korespondował z uczonemi sto­
warzyszeniami archeologów, źyjąc na do­
brej stopie z sąsiadami, pielęgnując swoje 
drzewka i łapiąe ryby na wędkę w małej 
rzeczce, która płynęła wzdłuż jego ogrodu.

Komendant de Fremeuse udał się też 
pewnego poranku do tego uprzejmego klery- 
kalnego filozofa i poprosiwszy go, by zwierze 
nia jego wysłuchał, jak tajemnicy, wyznanej 
na spowiedzi, zawiadomił go o ustnym te­
stamencie Roberta de la Pave i prosił, czyby 
nie zechciał powtórzyć go jego wdowie.

— Nikt prócz niego, — dodał Maury­
cy, — nie wyda e się odpowiedniejszym dla 
przedstawienia jego penitentce życzeń tau 
poufnej natury, których spełnienie jest 
wyłącznie kwestją sumienia; wypowiedzia­
ne ustami starca, księdza i spowiednika, 
utracą one obrażliwy charakter, któreby 
mogły mieć w ustach innego,

Otwarte i wesołe czoło księdza Des- 
mourtreux zachmurzyło się podczas tego 
opowiadania, i długo poezął pod białymi 
swymi włosami rozważać, zanim się zdecy­
dował głos zabrać:

— Kochany panie, — rzekł wreszcie;
— złe to poselstwo, bardzo złe i mogące z 
łatwością poróżnić mnie z moją penitentką, 
gdybym się go nieostrożnie podjął... Jest 
nieco może egoizmu w mojej odmowie... 
wyznaję.. jestem stary... lubię spokojność... 
lubię zachować dobre stosunki z mymi są­
siadami... prawda! Lecz niezależnie od tego 
chciej pan wierzyć, iż mnie, jako księdzu 
i spowiednikowi, najmniej przystoi spełnić 
pańskie życzenie..

— Dlaczego, kochany księże proboszczu?
— Właśnie dlatego, iż jestem kiero­

wnikiem sumienia pani de la Pave, i że 
pierwsza rzecz, o którąby się mnie spytała, 
gdybym przyjął na siebie pańskie poselstwo, 
byłoby, czy jest obowiązkiem jej sumienia
— zastosować się do życzenia męża? Ja 
sam tego nie wiem i nie mogę decydować 
w tej kwestji. Pod względem religijnym 
niepodobna mi stanowczo oświadczy'1, do 
jakiego stopnia żona, — młoda kobieta, — 
jest obowiązaną spełnić pośmiertną wolę 
męża, który umierając, zabrania jej wy­
chodzić za mąż. To przekracza moje atrybu- 
cje... nie chcę zatem nic wiedzieć o tym 
skrupule sumienia pani de la Pave... Jeżeli 
mi się sama z nim zwierzy... czas mi bę­
dzie wtedy o tem pomyśleć... lecz nie radbym 
dobrowolnie wystawiać się na ten kłopot... 

i usilnie proszę pana, by pani de la Pave 
nawet posądzać mnie nie mogła, iż posia­
dam ten sekret.. gdyż rbzuihiesz pan.r kto­
kolwiek go z nią dzidlić będzie, iriusi' stać 
się jej nieprzyjacielem lub spólfiikiem.

— Smutna to alternatywa, księże pro- 
bosczu, — rzekł Maryey nieco suchym 
tonem.

— Lecz niezawodna, mój chłopćze, — 
rzekł stary ksiądz poważnym tonem. — 
Nieprzyjacielem... lub spólnikiem! powta­
rzam.

Odprowadzając Maurycego przez ogród, 
zatrzymał się naraz i uderzył się ręką w 
czoło.

— Ależ, mój Boże! — zawołał, — jest 
przecie sposób wybawienia pana z kłopotu 
— na dzisiaj, — a może i na zawsze.

— Księże proboszczu, wracasz mi życie!
— Kochany panie! czy cię doszły wie­

ści! by pani de la Pave objawiła zamiar 
wyjścia powtórnie za mąż?

— Dzięki Bogu, nie!
— Więc czemuż nie miałbyś zaczekać, 

aż podobny zamiar objawi, zanim powtó­
rzysz jej życzenia męża w tym względzie? 
Pocóż ją niepotrzebnie znieważać, zabrania­
jąc jej postępku, o którym nie myśli i mo­
że nigdy nie pomyśli? Czegóż pragnął p. 
de la Parę? By żona jego nie wyszła za, 
mąż. Jeżeli z własnej dobrej woli spełni 
jego życzenie, jest zupełnie niepotrzebnem, 
a nawet bardziej, niż niepotrzebnem, zawia­
damiać ją o takowem.

— Księże proboszczu, masz może słu­
szność,—rzekł Maurycy. — Jestem ja wpra­
wdzie żołnierzem, i kazuistyka przestrasza 
mnie nieco. Ale zawsze serdeczne dzięki... 
rozważę ja to sobie.

Jak się ma trudny obowiązek do speł­
nienia, jest to już wielką ulgą, jeżeli się 
zyskało nieco ezasu do zastanowienia, i gdy 
można swobodnie wybrać chwilę działania. 
Komendant de Fremeuse po rozmowie z pro­
boszczem doznał tej ulgi, nie zdecydował 
wprawdzie ostatecznie, jak ma postąpić, ale 
nie czuł się zobowiązanym przyspieszać roz­
wiązania, i nie potrzebował przedstawiać się 
młodej kobiecie w postaci posła ponurego 
i groźnego. Mógł zaczekać, aż go lepiej 
pozna, i liczył, iż wzrastająca pomiędzy ni­
mi zażyłość sama sprowadzi stosowną chwilę 
dla spełnienia tak niebezpiecznego poselstwa. 
Trzeba było przeddwszystkiem zyskać jej 
ufność, której potrzebował, — czuł się skłon­
nym postarać się o takową. Był wprawdzie 
niekorzystnie uprzedzonym względem pani 
de la Pave, lecz trudno zachować długo anty- 
patję dla bardzo ładnej kobiety, która się 
po raz pierwszy dała ujrzeć z oczami wa 
łzach skąpanemi. (C. d. n.)

Nowiny od ręki.
Pewien doktor filozofii, kandydujący swe­

go czasu na docenta nauk wyzwolonych przy 
lwowskim uniwersytecie, znużony debatą nad 
kwestjami, które kiedyś z katedry roztrząsać 
będzie obowiązany, poszedł raz wieczorem na 



przechadzkę pomiędzy smutne smętne grobo­
wce. Tutaj spostrzega przy świeżym jednym 
grobowcu młodą’ damę, wylewającą łez obfi­
tych zdroje, a oraz dużym wachlarzem świe­
ży mur pilnie owiewającą.

Nasz filozof zrozumiał z początku, że to 
poknta, którą sobie sama pani na intencją 
zmarłego zadała.

Rozczulony jej pozgonnem przywiązaniem, 
przystępuje bliżej i zapytuje o przyczynę tak 
rozrzewniającego postępku. Ach, odpowiedzia­
ła młoda dama ze łzami, widzisz we mnie 
nieszczęśliwą wdowę, pogrążoną w głębokim 
smutku po śmierci najukochańszego męża.

Mój drogi mąż, żegnając się ze mną na 
łożu śmiertelnem, rzeki do mnie te ostatnie 
słowa: „Kochana żono!, gdybyś miała zamiar 
pójść drugi raz za mąż, zaklinam cię na 
wszystko, poczekaj przynajmniej, aż wapno 
na mym grobowcu wyschnie!"

Widzisz pan, dodała zagadnięta poku­
tnica, już tydzień mija a to jeszcze także 
mokre!

W Krakowie, jak wiadomo, nasze to­
warzystwo op ere tko wo-o p e r o w e roz­
poczęło szereg przedstawień od „Dziadów". 
„Czas" pisze, że odznaczyła się w nich pan­
na Wajgel. Panna Wajgel zaś grała tę sa­
mą starą wieśniaczkę, którą we Lwowie gry­
wa pani Aszpergerowa. W ięc tedy panna 
Wajgel pobiła panią Aszpergerową w Krako­
wie. Pani Aszpergerowa tak dotkniętą tern 
została, że wyjeżdża do Krakowa, i postano­
wiła tam wystąpić w .Dzwtnarh z Uornevil- 
le“ w roli Dziewanny.

W jednem z miast powiatowych guber­
ni! kaliskiej zmarł niedawno lekarz, znany 
jako wielki sknera i dziwak.

Wynajmując naprzyktad mieszkanie, za­
strzegał sobie, że nad nim nikt nie ma pra­
wa mieszkać, i oprócz pacjentów nikt nie ma 
prawa chodzić po jego schodach, w domu ni­
komu z lokatorów nie wolno trzymać koguta, 
a wozem frachtowym nie wolno zajeżdżać 
przed dom i na podwórze. Wszystkie te punk- 
ta były zamieszczane w kontrakcie najmu 
mieszkania, to też z najmowaniem dziwak 
miewał zazwyczaj wielki kłopot, tern bardziej 
że lubił mieszkać bardzo wysoko i mieć jak 
mźnoa najwięcej pikoi, z których umeblowa­
ny najniezbędniejszemi sprzętami był tylko 
jeden, a reszta stała pusta. — Łóżka nie 
posiadał i żywił się pół funtem mięsa, które 
mu służący codziennie przynosił, a które sam 
w domu gotował. Po mieście chodził zawsze 
z torebką, w której znajdowały się instrumen- 
ta i używał jej sobie za poduszkę. W tej to 
torebce, ku wielkiemu zdziwieniu krewnych, 
przybyłych na pogrzeb, znaleziono przeszło 
rs. 30,000 listami zastawnymi i gotówką. 
Donosi o tern „Kaliszanin.®

Teatr — roncerta — mloTisto,
Adwokat bez klientów fraszka w 4 ak­

tach napisana przez pp. Abrahamowicza i 
Longina Kwiecińskiego, grana na benefis te­
go, bez wątpienia jednego z najdzielniejszych 

artystów naszych, jest wesołym utworem 
scenicznym, któremu nie brak prawdy życio­
wej, dowcipu i komizmu przy pewnej rozwle­
kłości w sytuacjach i usilnem gonieniu za 
efektami. Język w tej fraszce, mianowicie 
w ostatnich aktach, jest barwny, jędrny i 
odznaczający się prawdziwym literackiem za­
cięciem...

Benefisant wybrał sobie umyślnie nic 
nie znaczącą i drobniutką, jak myśl w każdej 
farsie, rolę — ale publiczność, pomna zasług 
i niepospolitego talentu pana Kwiecińskiego, 
okazała mu swoje sympatje zapełnieniem ca­
łego teatru i grzmiącymi oklaskami. Z arty­
stów, występujących w tej fraszce, najbardziej 
odznaczył się p. Zboiński.

Dzieciaki, obrazek w 1. akcie p. Swi­
derskiego, grany u nas po raz pierwszy d. 
17 czerwca, jest sobie bez pretensji skreślo­
ną bluetką dość zwykłą i dość banalną... Prze­
ślicznym dzieciakiem była pani Kwiecińska, 
przybornym staruszkiem p. Zboiński.

— Panowie wszyscy twej chcecie się 
angażować, jako, śpiewacy? .

— Tak jest, panie dyrektorze.
— Pan, jaki ma glos?
— Baryton.
— A pan?
— Tenor.
— A pan?
— Ja proszę pana dyrektora żadnego 

nie mam głosu, ale chcialbym być razem, z 
nimi i dlatego prosiłbym o zaangażowanie 
mnie również...

Coś podobnego wywnioskować można z 
występu panny Urbanowicz, który się odbył 
w komedji „Rozwiedźmy siię" dnia 18. czer­
wca, bo chyba jakieś familijne okoliczności 
zmusiły pannę Urbanowicz, aby się gwałtem 
isręła na scenę-.. Gdyby p. Urbanowicz zaanga 

żowaną została, o czem pozwalamy sobie 
owątpić, powiększyła by tylko liczbę dziur 
w moście, których już i tak lwowska scena 
ma pod dostatkiem... Panna Urbanowicz, ni 
gdy nie była wybitnym talentem, a po 8. 

1 etniej przerwie, straciła i to, co miała — 
ozostały jedynie sztywność, głos drewniany, 
oschłość dykcyi i nakonire panna Urbanowicz 
wyszła zupełnie z rutyny.

GOSPODARSTWO MIEJSKIE I WIEJSKIE.

Zalecając w pownem piśmie rolniczem nie- 
mieekiera, aby zboże w szpiehlerzu, gdzie się woł­
ki znąjdoją, pemięszać z utartym chmielem. 
Nie szkodzi to zupełnie przeznaczeniu zboża, które 
choćby po wywianiu chmielu cząsteczki tegoż za­
trzymało, na mękę zupełnie jest przydatne. Na to 
wszelako zważać trzeba, aby w spichlerzu, z któ­
rego się wołki zamierza wypędzić, wszelkie kupki 
pośladów i nieczystości usunięte zostały, bo to ich 
miejsce gnieżdżenia się.

Sądzimy, se sporo chmiel usuwa wołki z spi­
chrza, to może odwar tegoż usunie je z pomieszka­
nia i wszelkich szpar w nim się znajoująeych, albo 
zatykanie po kątaeh pęczków basiek chmielowych 
wypędzi naLętne robactwo.

Można na to zużyć chmielu polichszego.
Na wołki (małe czarne robaczki) także ma 

być użyteczny środek następujący: W spichrzu i in- 
nem miejscu, gdzie najbardziej wołki zognieżdźone, 

nastawiać lub nakłaść konopi zielonych lub 
zasuszonych. Wołki nie mogą znieść zapachu 
konopi i wyniosą się w krótkim czasie Spichrz i 
nne miejsca przewietrzać dobrze, ile możności zbo- 
żan ie mieć w tym czasie w spichrzu.

Z całego świata.
Henryk Tamberlick, niegdyś gwia­

zda Pierwszej wielkości opory włoskiej, za­
witał do Warszawy i wrstąpił z koncertem 
w sali resursy obywatelskiej, przy współ- 
udziale pani Dow.akowskiej, St. Bareewicza 
i p. Korsowa, barytomsty opery w Moskwie.

Mimo najmniej dogodnej pory dla kon­
certów, samo nazwisko słynnego 'śpiewaka 
wystarczyło do ściągnięcia licznego audyto- 
rjum. Wprawdzie część słuchaczów przyby- 

aC •d,?WDI^ znfl'°™go sobie kori- 
certanta, większość wszelako składali ci 
którzy po raz pierwszy mieli możność za­
poznania się z o-tatnim już podobno żvja- 
cym przedstawicielem szkoły śpiewu, wy­
tworzonej przez Rossiniego i Belliniego. 
d..vZamiberl'Ck ZeszedI z P°Ia scenicznego - 
dawno, ale od czasu do czasu deje sie słyszeć 
na koncertach, na co pozostały mu jeszcze za­
sób srodkow wokalnych pozwala. A że nie­
mi włada po mistrzowsku. przekonał nas 
całym szeregiem odśpiewanych arii, roman­
sów, pieśni i duetów. Co nas najbardziej 
zadziwiało, to że artysta zachował jeszcze 
piękność nut najwyższego rejestru. Marze­
nie tenorów— „nt de poitrine“, wydaje do- 
tą Tamberlick ze zdumiewająca swoboda i 
łatwością.

Nadesłane.
Od pewnego czas.i Warszawianin p. U. j.ro- 

tsr założył we Lwowie przy nl^y Konewka. obok 
apteki Mikolaseha, fabrykę cukrów ł rzeknindy, 
która pozyskała sobie powszechne uznanie i pochwa­
ły szerokiego koła, znawco v z n”'wybredniejszym 
gustem, i rzeczywiście wyroby p. Tretera są nsko- 
nałe, a kto po spróbowanin nie będzie tego same­
go zdania, ogłosić to może publicznie pa tern miej­
scu bez żadnej opłaty. Obecnie fabryka p. Trrtera 
zaczęła wyrabiać wyborne lody, w najnowszych 
porcelanowych aparatach, któro maga być i do do­
mu yosełane, bo nie topnieją weale. Na ogłoszRnin 
właśnie o tych lodach zwracamy szczególna uwagę 
właszcza że obok nietfg wnanej dobroci cena jest 
bardzo umiarkowana. 1_ i

Zwracamy szczególniejszą uwagę wszy- 
stkich przejeżdżających do kąpiel i w ogóle 
przez Lwów Da dawną firmę jubilerską-ze- 
garmistrzowską p. Dąbrowskiego przy ulicy 
Halickiej, Jako najrzetelniej zą i uczciwa, 
przezeo zjednała sobie ogólną svmpat.ję i za­
ufanie — sam właściciel Powyższej firmy p. 
Dąbrowski, znany jako człowiek taktowny 1 
sumienny, postępuje ze swoją klientelą nad 
podziw elegancko i grzecznie, ktokolwiek coś 
kupi u pana Dąbrowskiego, jest zupełnie za­
dowolony — ponieważ nie było wypadku do 
tej pory, ażeby z publiki mógł się kiedyskol- 
wiek kto na firmę p. D. użalać — i owzem 
ceny dla każdego, t. j. bogatego i biedniej­
szego przystępne.

Z całą sumiennością polecamy powyższy 
magazyn jubilersko-zegarmistrzowski iako je­
dyne źródło do nabycia biżuterji taniej jak

Dorożkiewicz Antoni. 
3496 1—1)______ z Ukrainy, obywatel ziemski.

_ Kupiłem od p. Altara, który posiada 
swój magazyn ubiorów męzkich. przy ulicy 
Karola Ludwika we Lwowie, pod 1. 1. przed 
kilku tygodniami garnitnr letni i palto. Oka­
zało się, że materiał był doskonały, robota 
staranna, krój modny, cena tak przystępna, 
że chyba już nigdzie przystępniejszej znaleść 
nie można. O tem wszystkiem dlatego po- 
daję do publicznej wiadomości, żeby ci, oc 
chcą kupić dobre ubranie i tanie udawali się 
do pana Altara, a z pewnością nie zbwiodą się 
3464 1—1) Szczciński Tomasz.
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Mam zaszczyt uwiadomić Szanownych
Panów, którzy mnie wieloletniemi 

względami zaszczycać raczyli, że prze­
niosłem moją Pracownię i skład 
obuwia męskiego we Lwow ie, z uli­
cy Akademickiej na ulicę Kopernika 1.16 
dawniej Szeroka, o jedną kamienicę 
wyżej naprzeciw Telegrafu. Staraniem 
niojem będzie jak dotąd tak i nadal 
obuwiem wyrobu mojego Wielmożnych 
zadowolić Panów. Z najgłębszym sza­
cunkiem. (3467—13—1)

Karol Blecbschmidt.

Zmiana lokalu. Pracowni1) sukien 
damskich oraz szkoła nau­

ki kroju francuskiego •'•©i*?  Erazminy 
Gizickiej przeniesioną została z ulicy 
Czarneckiego 1 2. na ulicę Halicką 1. 
52 we Lwowie (naprzeciw Gimnazjum) 
Dziękując za dotychczasowe względy 
Szanownych Pań, polecam nadal moją 
znacznie powiększoną pracownię, oho 
wiązując się wszelkie zamówienia tak 
w miejscu, jako też na prowincji po­
dług najnowszej mody po najumiarko- 
wańszych cenach wykonywać. (342-4—’)

IITyrób storów patyczkowych 
W i żaluzji ul. Furmańska 1. 5. 

we Lwowie poleca gotowe i prakty­
czne żaluzje i sztory do do okien, zara­
zem przyjmuje zamówienia podług ozna­
czonej wysokości i szerokości okien, i 
oblicza najtaniej, oraz wykonuje wszelkie 
reperacje. Z poważaniem Wolf Zelnik, 
ul. Furmańska 1. 5 w podwórzu.

(3461—4—1)

o o o-9-oo
llSzan. Publiczność uprą

Offi*ńmnva>łi

00000000*00'

R. DITMAR
W WIEDNIU

przenosi, istniejący od 20 lat WE LWOWIE 

fabrycżny skład lamp 
wraz z głównym składem nafty 

/.dotychczasowego lokalu w Hotelu EuropejsKini do domu p. Kiselki 
plac Marjacki I. 9 i ulica Sobieskiego I. I. 

Znacznie rozszerzone i wymaganiom teraźniejszości od­
powiednio urządzone lokale zostana otwarte

SM" w sobotę 21. ezerwca b. r.
sprasza się jak najuprzejmiej o łaskawe zwiedzanie!

ogromnych zapasów najrozmaitszych lamp
i zachowanie dotychczasowych względów. (3465—6—1)1

L. 103. (3368 1—3)

OGŁOSZENIE

Pracownia parasolek Klary Bar­
dach plac Bernardyński 1.11. sprze- 
daje o 3O0|° taniej gotowe, i przyjmuje 

wszelką reperację, lub w zamianę. Za­
mówienie kostjumowe wykonuje się na­
tychmiast. 3447—8—1)

IWrDI T7 wszelkiego rodzaju mo- 
lYJLŁDluŁ żna najlepiej kopić- lub 
wypożyczyć po najniższych cenach tyl­
ko u B. Kiczalesa. — Skład mebli 
przeniesiony z ulicy Karo a Ludwika 
1 3 na ul. Teatralną 1. 10, obok han­
dlu p. Hawranka. —Przyjmuje również 
zamówienia na roboty tapicerskie.

* 3454 1—4

Rubin Schwarz, j u bil er, i zł o- 
t n i k, we Lwowie, ulica Żółkiew­

ska 1. 10, poleca gotowe wyroby złote 
i koperty do zegarów, oraz przyjmuje 
wszelką reparację po nader niskieh- 
eenach. ' (3455 1—4)

Wyborne Lody! 
wyrabia w najnowszych porcelano­

wych aparatach 
Fabryka cukrów i czekolady 

ZEZ- Tretera
ul. Kopernika, obok apteki p Piotra 

Mikolascna
Cena całej porcji 18 centów

„ małej „ 12 „
Na żądanie rozsyła się do domów 

na porcje w eleganckich puszkach, 
które chronią lody od topienia się. 

3463—10—1

DONIESIENIE
Zaskoczony koniecznośc'ą opuś6*®  

Lwów na zawsze, przymuszony je- 
storn na podróż sprzedać mój doby­
tek, który zapracowałem przez 12 
lat trudów lutaj we Lwowie jest on na­
stępujący : 
1 nowe orzechowe łóżka 
1 kawalerskie olchowe 
1 komoda
1 szafa olchowa na rzeczy
2 szafa na książki oszkl.
1 bilard.........................
1 biurko .........................
1 stolik z eyratą . . .
1 sofa duża wybita czarną 

ceratą do spania . .
2 obrazy olejne: śmierć

Czarneckiego w grubych 
ramach złotych i Kobuta 
— plan miasta Lwowa 
w ezarnyeh ramach oraz 
lustro w złotych ramach 24 zł. — et.

2 szafy orzechowe na rze­
czy ......................................24 zł. — ct.

2 komódki orzechowe . 1 zł. 20 et.
1 stolik przed kanapę . 6 zł. — et.
nowy garnitur perski skła­

dający się z 6 foteli, ka­
napy i kozety. . . OA

drugi garnitur z pokrow-

2 lampy do salonu, jedna
sonnenbrenner 

parawan.........................
Kuchenna spiżarka, pułki 
na naczynia, stolik i dwie 

ławki.........................
Upraszam szanownych ___

o prędkie zakupywanie, gdyż, 
szę, jak najspieszniej wyjechać 

Adres Łyczaków Nr. 70.
(3451—2—1) Seweryn Zam°jski

10 zł. — ct

35 zł. — et.

5 zł. — Ct.
2 zł. — Ct,

5 zł. — et. 
nabywców

Administracja centralna fundacji St. hr. Skarbka ogłasza niniejszem 
sprzedaż drzewa opałowego z własnyeh lasów, a to:

I. z rewiru Rozwadów
380 stosów 4 metr, buków lub grab, łupów, po eeBie wywołanej 7 złr. 50 ct

II. z rewiru Stuleko.
143 stosów bukowych łupanych po cenie .
100 stosów bukowych i grabowych łupanych po cenie

III. z rewiru Iłów (dział Barwinki'
310 stosów bukowych i grabowych łupanych po cenie

(z działu Tokarów)
774 stosów bukowych i grabowych łupanych po cenie
28 stoów bukowych i grabowych okrągłych po cenie

IV. z rewiru Brzozdowce (dział Wisz
500 stosów bukowych i grabowych łupanych po cenie

(z działu Garb)
32i stosów bukowych i grabowych łupanych po cenie

V. z rewiru Opary
187 stosów mieszanych łupanych po cen e
39 stosów grabowych łupanjch po cenie .

VI. z rewiru Ogfałowice
20J stosów bukowych łupanych po cenie

VII. z rewiru Duba
100 stosów bukowych łupanych po cenie .

VIII. z rewirn Rożniatów
150 stosów bukowych łupanych po cenie .

. 7

. 5 

. 7

• 4 »

. 2

50

50

... • 2 „ 20 „
Prócz cen wywołania oznacza się stopniowe dla straży lasowej w wy­

sokości 10 centów od stosa drzewa.
Tym celem rozpisuje się rozprawę ofertową pod następującemi wa­

runkami :
1. Do of-rt należycie opieczętowanych, wktóryeh oferent wyraźnie oświad­

czyć powinien, że się warunkom licytacji poddaje, należy dołączyć kwit kasy cen­
tralnej fundacji, na złożone tamże wadjum, które winno wynosić 5°|0 od ceny 
wywołania oferowanych do kupna stosów, a które w gotówce lub publicznych 
papierach wartościowych, licząc według dziennego kursu, może być złożone.

2. Oferty winne być-złóż me w Administracji centralnej najdalej do 
dnia 2 iipca b. r., którego to dnia o godzinie 4 z południa oferty komi- 
sjonalnie otwarte, i wrazie potrzeby ustna koneertaeja oferentów przeprowa­
dzoną zostanie.

3. Oferty mogą być wnoszone tak na pojedyncze rewiry, jak zbiorowo 
na cały zapas sprzedać się mającego drzewa opałowego.

. 4. Zakupione drzewo musi być wywiezione z lasów fundacji do końca 
czerwca 1885 r. Z tym terminem nie wywiezione drzewo przechodzi bez­
względnie na własność fundacji.

5. Cena kupna musi być uiszczoną w trzech równych ratach, z tych 
pierwsza w ośm dni po zatwierdzeniu oferty, druga dnia 1 paźiziernika r. b., 
trzecia dnia 1 listopada r. b.

Uchybienie tych terminów upoważnia Administrację centralną do uwa­
żania kontraktu za złamany, a w tym wypadku tak wpłacone przedtem raty 
ceny kupna jak nie wywiezione z lasów drzewo, przechodzą na własność 
fundacji.

6. Oferty spóźnione, lub w wadium nie zaopatrzone, nie będą uwzglę­
dnione.

7. Złożone wadjum zostanie zatrzymane aż do uiszczenia drugiej raty 
ceny kupna.

8. Oferty obowiązują oferentów z czasem ich wniesienia, a Admini­
strację centralną po zatwierdzeniu przez Radę zawiadowczą fundacji.

Z Administracji centralnej Fundacji hr. Skarbka.

We Lwowie, dnia 13 czerwca 1884 r.

AJ. Alter we Lwowie, ul. Kaź-
. mierzowska Nr. 13 i Furmań.-ka. 

Nr. 14, po)< ca swój obficie zaopatrzony 
handel żelaza, wszelkie wyroby, 
gospodarcze kuchenne i przybory 
budownicze, przytem wielki skład 
rozmaitych zamków, blach do pobija- 
nia dachów, gwoździ, Janców, słowem 
wszystko, co tylko wchodzi w zakres 
handlu ż-laznego, sprzedaje po najniż­
szej cenie, — na prowincję zamówieni*  
uskutecznia szybko i sumiennie.

3456 1—6

Dziś i codziennie, pod „Marszal­
kiem Hessein“ Liczba 13. uli­

ca Zamarstynowska, odbywa się Kon- 
eert-Soiree c k. muzyki wojskowej 
pułku b.irone Paekeni Nr. 9. Codzień 
świeże raki kamienne. Początek o go­
dzinie 6. — wstęp wolny. Z szacunkiem 
J. Hand. (3446—2—1}

lUfaksymilian Bescliioss lekarz pra- 
1Y1 ktyezny i akuszer po odbytej sze­
snastoletniej praktyce w publicznym 
szpitalu, osiadł stale we . Lwowie i 
mieszka pod 1. 29, ulica Żółkiewska,, 
na 1. piętrze. Ordynuje we wszystkich 
chorobach wewnętrznych i zewnętrznych,, 
niemniej udziela pomocy położnicom,, 
wykonuje wszelkie operacje denty­
styczne i szetepi krowianką prawdziwą?. 
lub humanizowaną wedle najnowszej 
metody. Szczególniej zaś leczy po 
długo)etniem doświadczeniu d y f te rj ę,. 
ezyli błonicę nieoch ybnie, czem 
się zaleca szanownej P.T.Publiczności.

Dla biednych ordynuje bezpłatnie^ 
w godzinach popołudniowych.

(3445—8—1)

C. k. uprz. ga icyjski 

akcyjny Bank hipoteczny 
plac Marjaeki liczba 15 

we własnym gmachu, wydaje asygnaty 
kasowe 56|0 z 90-dniowem, 4*| a°|0 60-dnio­
wem, 40|o z 30-dniowem wypowiedze­
niem, tudzież kupu e i sprzedaje wszel­
kie papiery wartościowe i monety; 3®|<>. 
listy hipoteczne służące do lokowania 
kapitałów funduszowych, popilarnych 
i wszelkiego rodzaju akcyj można naj­
korzystniej nabyć lub sprzedać w tymźe- 

banku.

Odszezególnione na wystawie przyro- 
dniezo-lekarskiej w Krakowie 

M?ść sjbirska przeciw odiuroieniu 

wyrobu aptykarza i chemika A. 
Mussil*.  = Cena 50 centów.

Ziółka piersiowe Dr. Seeburgera 
wyrobu Dr. Zarzyckiego i Mussila 

Dostać można we wszystkich wię­
kszych aptakaeh, [2336 st],

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Stanisław Wuffka. Z drukarni ,Dz. poi.’ pod zarządem J. Mittiga.

Ck. wył. uprz. fabryka Ceresy- 
. ny i pierwsza austr. fabryka \

I parafiny, świec parafinowych i 
nafty M. Landesberga we Lwowie. 
Najtańsze źródło sprzedaży świec para­
finowych różnego gatunku smarowidła 
i nafty. (3460-4—1)
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